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P renum era ta  w miejscu kwartał* 
nie( z łp .  12 —  miesięcznie złp. 4. 

N er  pojedynczy gr.  10. rr 82
P renum era ta  na prowincji z opłaty 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 27 Marca 1830 roku w Sobotę

Wexle. ż ą d an o

A m s z te r d a m  2 5 0  z. h . 2 m is s . _
J ł e r l i n  100 t a l . 2 n iie s . 595 15
Z  k ro t .  t e r .  . . . _
G d a ń s k  100 t a l . 2 m ie ś . 594 _
z  k r o t:  t e r :  . . . _ _
H a m b u rg ,  30 0  Alk. 2 m ię s . 906 _
L i p s k  . 100 t a l . 3 m ie s . 621 _
L o n d y n ,  1. 1. s z te r . 2 m i es. 42 5
iV loskw a 100 r .  b. 1 m ie s . 182 7
P e t e r s b u r g  d i t t o 1 m ie s . 183
P a r y ż ,  300  f r a n . 2 m ie s . 495 _
\ \  ie t le ń , 150 z ł .  r e n . 2 m ie s . 621 _
W ro c la w ,  100 t a l . 2 m ie s . — —

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 26 Marca 1830 r.
Monetyp ła c o n o

Z ło to  P o l s k i e  z a  100 z ło .  
I in p e r ja ł y  r o s .  . . . . 
D u k a ty  H o l .  n o w e  I s z tu k a  

d i t t o  s t a r e ,  w a ż n e  
d i t t o  n a  p a s s i r .  „ .
d i t t o  a u s t r j a c k i e .  . .

F r y d r y c h s d o r y  .........................
PrHsk i k u r a n t  ........................

d i t t o  b i l e t y  k asao w e *
A s s y  g n a  R o s . . . ,  .
B i le ty  b a n k o w e  a u s t : z a  lO O f.R . 
E i n le s u n g  S z e in y  d i t t o

żą< a n o p ła c o n o Papiery. ż«yl 1110 p la c o n

__ __ — — L i s t y  z a s t a w n e ,  (*) 98 20
— — — — O b lig a c je  u d z ia ło w e  p o  z ł .  300 —  * — ___ __
19 25 — — A s s e k u r a c j e  s k a rb :  .. . . — — ___ ___
19 22 — — O b lig a c je  p r a g s k i e  . . — — ___ ___

— —  _ — —; Dow.- k . c e n t r .  l i k w id a c y jn e j . — — — ___

— — — d i t t o  d i t t o  z a  ż o łd .  . . 36 — 35 __
— — — ' — d i t t o  d i t t o  z a  in n e .  . • — — — ___

— — — — Z a p i s y  d r o g o w e ............................. — — , — —
— — •— — O b lig a c .  ro s . 6 o d  100 w a s s y g . — — .— __
182 — 181 20 d i t t o  d i t t o  w  s r e b r z e .  . — — __ __

— — — — d i t t o  5 od  100 w  s r e b r z e .  . — : — — - __
d i t t o  5 od 100 w  H a m b . C e r t — — ___ __

— i— d i t t o  d i t t o  w  P o z .  A n g l. — — — —

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  e o l s k i e g o .
W  kw aterze g łów nej w W arszaw ie  dnia  6 (13) m arca  1830 r.

ZA NAJW YŻSZYM  ROZKAZEM .
Postępują na wyższe s topn ie :  za przyprowadzenie dla 

p u łk u  najwyborniejszej rem onty .  W  g w a r d j i , w p u łk u  
strzelców konnych podporucznik Antoni K rasowki, na po­
rucznika  i podchorąży Józef Bartosiewicz, na podporuczni-
K ił*

Otrzymują u r lo p y :  w korpusie  a r ły le r j i , w pó ł-baterji  
rakie tn ików  konnych, podporucznik M ęcińsk i , na dni 45. 
W kompanji 2 garnizonow ej, podporucznik F u r s ,  na dni 
T ^  , ,t0Wai W  P y c h o c ie ;  w p u łk u  strzelców pieszych 
J .  C. K .M . Nr. 1, porucznik  Skrodzki,  na dni 20, i pod- 
porucznik  S try jeński , na dni 2 5 ,  oba w gubernie G ro­
dzieńską i W ileńską. W p u łk u  4 linjowym podporucznik 
Nicmenfowki, na dm  25, do Krakowa. fV jc id ie :  w p u ł ­
ku  4 ułanów podpu łkow nik  Trzebuchowski, na miesiąc 1, 
W gubernjg W ołyńską. c ’

N a c z e l n y  w ó d z .  
fpodpisano) K O N S T A N T Y  W.« X . R 

f. Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu, głównego 
jenera ł  brygady, S iem ią tkow ski. °

— ■ D yrekc ja  g łó w n a  to w a rzys tw a  kredytow ego  ziem - 
skiego. —  Zawiadamia iż w dniu 20 b. m. spalono:

, 1 )  Listów zastawnych wylosowanych i wykupionych w
tern półroczu: J.

O Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej Zł, 1 gr. 1].

L itt .  A sz tuk  19 za summ ę z łp .  380,000 
L itt .  B '—  182 —  —  910,000
Litt .  G —  888 —  _  888 ,000
Litt .  D —  357 - -  —  178,500
Litt .  E —  1031 —  —  206,200
" Razem sztuk 2477 za summę złp .  2,562,700 

W poprzednich zaś półroczach spalono listów 
zastawnych wylosowanych za summę z łp .  7 ,338,300 
na wystąpienie złożonych z łp .  240,000
więc dotąd w ogóle umorzonych listów

spalono za su minę z łp .  10 ,141 ,000
2) Kuponów w bieżącem półroczu wykupionych spało* 

no sztuk 128,613 za summę złp .  2,789,530. •—  W W ar­
szawie d. 23 Marca 2830 r .  —  Senator wojewoda p rezes ,  
M ią c zy ń sk i . —  Pisarz clyrek. głównej, D rew now ski.

—  D a n k  P o lsk i. Zawiadamia ninitjszein osoby mające 
zamiar podjęcia się budowy trak tów  b i ty c h ,  że są do 
przejrzenia- codziennie od godziny 9 zrana do 2 po p o ­
łu d n iu  w Banku w wydziale handlu, następujące anszlagi: 

Na trakt K rakow ski:  na stację od Białobrzeg do Ra­
dom ia ,—  od Radomia do Szydłow ca, —  od Szydłowca do 
Suchedniowa, —  od Suchedniowa do Kajelanowa, —  od 
Kajetanowa do Kielc, —  od Jędrzejowa do granicy obwó- 
du Miechowskiego , —  od Miechowa do S łom nik ,  —  od 
Słomnik do Widomy.

Na t rak t  Lubelski:  —  na stację od Mniszewa do R y- 
czywoła, —  od Ryczywoła do Kozienic, —  od Kozienic 
do Gniewoszewa, —  od miasta Granicy do Góry pod P u ­
ławami.
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Na t r ak t  Wołyńsko-Szląski :  —  na stację od Radomia j 
do Zwolenia.  /

Na t rakt  Płocki :  —  na stację od Jabłonny do Nowe-  j 
godworu,  —  od Nowegodworu do twierdzy Modlina.

Anszlagi te przez cztery tygodnie zostawać będą do 
p rze j rzen ia  , po których upłynieniu , Bank przystąpi  do 
zawarcia kontraktu z tyin, kto najkorzys tnie j sze warunki  
ofiarować będzie.

W Warszawie d. 24 marca 1830 r. —  Radca stanu p r e ­
zes,  (podpisano) L. Lir.- Je lsh i. —  Sekreta rz  j cnera lny ,  
(podpisano) B- N iep o k o jczy ck i 7 .

  Ogłoszenia sp a d k u .  —  Z powodu śmierci  Anny z C ie­
leckich Węgierskiej ,  Adama Węgierskiego m a ł ż o n k i , bez 
testamentowego rozporządzenia w dniu I 5 stycznia r. b. 
zmar łe j ,  otworzonem zostało postępowanie ąpadk ow e , o 
Ł tórem poraź pierwszy donosząc podpisany r e j e n t , zawi - 
damia niniejszemu ,-iS w celu przepisania na imię s u k c e s o ­
rów tejże własności  dwóchj iumm,  zmar łe j  własnych , mia­
nowicie:  pierwszej  z ł .  56,035 gr.  13 szel. 1 czyniącej ,  
na  dobrach Giżyce z przyległośc ią  Mą cz n ik i , w powiecie 
i  obwodzie Kal i sk im po łożonych ,  w dziale IV pod Nr.  10 
h y p o te ko w a ne j ; d r u g ie j ,  zł .  11,111 gr.  3 szel. I -wyno­
szącej,  z większego kapi t a łu  100,000 zł .  przywiązane p ra­
wn zastawu mającego ,  na dobrach Galewice części Ą i fol­
warku  Kaski  z przyległościami  , w powiecie Oslrzeszow- 
skim,  obwodzie Wieluńskim sytuowanych ,  w dziale IVpod 
Nr .  5 zamieszczonego, pochodzącej , i dla zmarłej  spad- 
kodawczyni  na porcję wydzielonej  , w pozycji lit: f. za­
pisanej .  T e rm in  ro czn y ,  na dzień 16 marca 1831 r.  w 
kancel lar j i  ziemiańskiej  wdztwa Kaliskiego jest  p rzezna­
czony. —  Kalisz dnia 15 maren 1839 r. —  Re jen t  k a n ­
cellarj i  ziemiańskiej  wdztwa Kaliskiego.  Franc iszek N o ­
w osielski. - '

W  i a  rlo trt o ś c i  W a r s  z a  w s k i e .
  Często gdy wszyscy lekarze o ds t ep u ją cho reg o  i nie zo­
stawiają mu już żadnej nadziei,  nadspodziewany wypadek,  
zbawienne podaje środki.  Pewien włościan w dobrach 
Dzierzkowice w województwie Lubel skiem,  często cierpiał  
n a  zapalenie mózgu ,  a pewnego razu tuk gwałtownie za­
chorował ,  -iż wszelkich środków użycie zdawało się być 
bezskuteczne;  gdy w lakiem rzeczy były położeniu,  p ó ł ­
ka  nad łożem chorego przybita,  nagle spada i uderzen iem 
go w głowę krwotok sprawia,  przezco chory do zdrowia ) 
BUpełnego wrócił .  'Wypadek  ten -godny uwagi doktorów.  
—  O  n iek tó rych  p ism a c h  p e r io d y c zn y c h  W a rs za w s k ic h .

(A r t yk u ł  nadesłany).
Mieszkając prawie ciągle na prowincji  dla rozerwania się 
w nudnych  zimy wieczorach,  p renum eru j ę  n iektóre  pisma 
"Warszawskie. I tak czytam Gazetę Polską,  Kur jera  P o l ­
skiego , Pamiętniki  L i t e ra tury  i umie ję tnośc i ,  Pamię tn ik  
d la  p łc i  p i ę k n e j , i Dekamerona.  Niech mi  więc wolno 
będzie niektóre nad temi  pismami poczynić uwagi.

Ul t r a-Romantyk Kur jer  Polski  napominał  potrzykroć 
Gazetę Po l ską ,  ażeby się raczyła poprawić i niepochlebia-  
jąe można śmiało powiedzieć że bardzo się poprawiła  i 
ma ło  co do życzenia pozostawia. Tymczasem z kolei  war- 
toby p rzest r zedz Kurjera Polskiego ażeby na wrór  Gazety 
o swojem pole pszeniu pomyśl i ł .  Co do Pamiętników n a d ­
mienić wypada że spe łn ione zostały życzenia wielu osób

względem rozdwojenia jednego niegdyś i l i t eraturze i sztu­
ko m poświęconego pisma.

Mówiąc z kolei  o Pamiętniku dla p łc i  pięknej ,  wyda­
wanym przez Pi Zieilkcwieza i Gaszyńskiego,  t rudno się 
nam na przynależne onemuż wysilić pochwały.  W s z y ­
stko cokolwiek zająć może p łeć piękna,  tak we względzie 
zabawy jako też i nauki , wszystko mieści w sobie to p i ­
smo. Dowiedziel iśmy się £e większa część prozy wycho­
dzi z pod pióra pana Gaszyńskiego.  Młody ten autor  
wiele obiecuje na przyszłość.  Cóż może być trafniej­
szego, j a k  jego romans w 2' kar tkach o U śm iechu  ; tyle do­
wcipu,  tyle  satyryczności  i wdzięku znajduje się w tym k a ­
wałku że sam nawet  Wolter ,  Wol ter ,  pośmiewisko dzisiej­
szych panów ro man ty kó w,  a j ednakże bezwątpienia naj ­
dowcipniejszy ze wszystkich pisarzów świa ta ,  samby n a ­
wet  Wolter  nie powstydzi ł  się tego u łamku.  Komedja 
Ja  równie gładko i dobrze napisana,  nie taką jednakże co 
pierwszy utwór  może się poszczycić lekkością.  Komuż 
się nie podoba p iękny  u s tę p ,  P r z y ja c ió łk a , T o a s ty  i 
t. p. Słowem nic naip więcej do życzenia nie pozostaje, 
wyjąwszy tej r a d y , żeby P. Gaszyński  rzuciwszy poezję 
(do któr j  nie tyle może ma daru) ,  zajął  się zupe łn ie  p r o ­
zą , on bowiem pierwszy u nas zaczął  podobne humory­
styczne na wzór Francuzów pisać ułamki .  Co do powie-^ 
ś c i : T rgbech i w P a r y ż u  i  M śc iw y  k a r z e ł , w pierwszćj 
autor  nie zbyt  korzys tne  dla Po lska  wybra ł  zda rzen ie ,  
p rzykro n.un nawet  czytać że nasz rodak,  cudzoziemiec 
w P ary żu  zabija trwożliwego Fra ncu za ,  druga zaś nie zda­
je- się odpowiadać celowi P a m ię tn ik a  d la  p ł c i  p ię k n e j  
mordy bowiem i pożoga mogą się podobać mężczyźnie ,  
kobieta  wzdryga się na nie .  Co do poezji , k r om  pieśni  
serbskich Brodzińskiego,  mało jest  dobrych.

Niechaj namjeszcze wolno będzie zakończyć naszerayśl l  
zbawienną dla Dekamerona przestrogą,  n Jedno z pism po-  
perjodycznych Warszawskich przyję ło za godło : W s z y ­
stko  d la  w szystk ich . Deknmeron mógłby bezpiecznie 
przyjąć odpowiednie pierwszemu : N ic  d la  n ikogo.

______________________________ J. K.

ROSSJA.  —  Z  O dess/  cl. 26 lu tego  (  10 m a rc a ) .  —
Donieś l i śmy już czyte lnikom naszym , że w tymcza­

sowym śąjpitiilu ( w domu Prochorowa) już od dawna nie 
masz chorych;  urzędn icy  i St róże  tegoż szpitala , zostawa­
li w nim jednak  aż do dnia dzisiejszego. Wczoraj ukoii- 
li podwójny czas kwaran tanny-, a dzisiaj w’olno im będzie 
wyjśjć; szpital  zaś zostanie uchylony.
—  J e n e r a ł  guberna tor  powróci ł  do tego miasta!"

A N G L JA . — Z  Tjonclynu cjnia  12 m a rca . —  Wspominany 
już  nieraz protokó ł  konferencji  z dnia 4 stycznia,  mianej 
przez ministra angielskiego z posłami rossyjskim i f ran ­
cuskim,  składa się podług wypisu tego dokumentu ,  umi e ­
szczonego w gazecie powszechnej,  z dziesięciu ar tykułów.  
Na wstępie powiedziano,  że minister  angielski przedstawił  
depesze,  podług których posłowie Francji  i Anglji,  w S tam ­
bule akkredytowani ,  przysła l i  oświadczenie P o r t y  z dnia 
9 września r. z. w którein powiedziano,  że P o r t a  przystę­
puje do uk ładu  londyńskiego,  i p rzyrzeka zgodzić się na 
wszelkie postanowienia,  jakieby konferencja londyńska u ł o ­
żyła w celu wykonania wspoinnionego uk ładu.  Postano­
wiono więc ,  iż natychmiast  wypada nak łon ić  T u rk ó w  t 
Greków d o zaprzestania wszelkich nieprzyjaznych k roków.
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I n s t r u k c j e  w t ym  względnie  maj ą  być odes ł ane  do pos łów  
p rz v  Po rc i e ,  do rezydentów w Grecj i  i do admi r a łów  m o ­
ca rs tw sp r zym ie r zon ych .  P oczem ugodzono się wzgl ędem 
nas t ępuj ących punk tów:  1) Grec j a  ma stanowić kra j  n i e ­
za wi s ły ,  posiadający wszelki e p r awa  admi n i s t r a cy j ne  i h a n ­
dlowe,  po łączone  z z u p e ł n ą  samodzielnością .  2)  Us tano ­
wieni e  granic  ( pa t r z  Nro  75 Gaz.  Po l sk ie j ) .  3) Rząd  ma 
b y ć  mona rch iezno -dz iedz iczny  p o d łu g  p raw .p i e rworodzeń -  
S t w a ;  monarcha  nie powinien należeć do panującego domu,  
j e dn ego  z t r z ech  mocarstw' ,  k t ó r e  podpisa ły t r akta t  z d.

^  6  l ipca. T y t u ł  jego jest:  Panuj ący  x i ąże  Grecj i .  4)  S k o ­
ro  pun k t a  ter aźnie j szego p ro lo ku ł u  p r zy j dą  do wiado­
mości  mocar s tw  k tó r e  p r zy  nich udz ia ł  maj ą  , pokój  m ię ­
dzy  T u r c j ą  i G rec j ą  będzi e  uważany j ako  p r zyw rócony  de 
facto.  5)  Po r t a  równ ie  j a k  r ząd  Grecj i  udzie l ą  z u p e łn ą  
am nes t j ę .  W anincst j i  Po r ty  będzie  ustanowione,  iż w o- 
b r ę b i e  j e j  g ran i c  ż aden G r e k ,  za udz i a ł  p rzy  rewolucj i  
g r eck i e j  nie dozna p r z yk ro śc i ,  ani ut raty ma j ą tku .  Te ż  
s a m e  zasady og łos i  Grec ja  wzg l ędem m u z u ł m a n ó w  lub 
chrze śc jan  , k tó rzy  p r zec iwko niej walczyl i ,  z nadm ien i e ­
n i e m ,  iż m u z u ł m a n i e  chcący pozostać na ziemi  Greckie j  , 
wsze lk i ego  będą  zażywać bezp i eczeńs twa .  6)  Por t a  w y ­
znacza  G r e k o m  chcącym opuści ć j f j  k r a j e ,  r o k  czasu,  do 
sp i en iężen i a  maj ą tków i wolnego wyprowadzen i a .  Tak i e  
s am e  pozwolenie  udziela r z ąd  Gr eck i  m ie szkańcom G r e ­
cj i  chcącym osieść na ziemi  tur eckie j .  7) Lądowe  i m o r ­
sk i e  wojska g reck ie  opuszczą  natychmias t  zaję te  p r z e z  nic 
mie j s ca ,  le żące  za ob r ębe m ust anowionych  granic  nowego 
pańs twa .  8)  Każde ż t i z e c h  mocar s tw p od ł ug  6 a r t y k u łu  
t r a k t a t u  z dnia  6 lipca 1S27,  jes t  upoważnione,  zaręczyć  
za  n in i e j s zą  pu nk t ac j ę ;  akt a  gwaranc j i ,  j eże l i  j ak i e  będą 
i s t n i a ły ,  ma j ą  być po j edynczo u łożone .  Żadna si ła zb ro j ­
n a ,  na leżąca  do k tó r egoko lw iek  z t rzech uk łada j ących  się 
mo ca r s tw ,  nie pow inńa  bez zezwoleni a drugi ch  k o n t r a h e n ­
tów ,  p r ze s tępować  grani c nowego g reck i ego  państwa.  9) 
Odgr an i cze n i e  g r eck iego  państwa dla unikn ien i a  wszelkiej  
Łol l i / . j i ,  nie odbędzi e  się p r zez  kommis sar zów g re c k i ch ,  
lecz pr zez kommiss ję  z 3 cz łonków z ł o ż o n ą ,  do którć j  
każde  z mocarstw j edn eg o  cz ło nka  wyznaczy;  kommiss ja  
t a będzie  pos t ępować z największą  ści słością i u ł oży  dwie 
m ap py  odgran i czen ia ,  j ednę  dla  r ządu  t u r eck i ego ,  zaś dru-  
gą  dla grecki ego.  Czynność  ta powinna być zakończona  
W  ciągu 6 miesięcy.  W p rz yp ad k u  różności  zdań 3 kom-  
i n i ssa izów,  większość  głosów s tanowi .  10) Postanowienia  
n in i e j s zego  p r o l o k u ł u ,  maj ą natychmiast  być ogłoszone  g r e ­
c k i e m u  i t u r ec k i em u  r ządowi ,  i z nich ma być u łożony 
u ro czy s t y  u k ł a d ,  k tó ry  będz ie  podp is any  w Londyn i e  i 
uważany  j ako uzu pe łn i e n i e  t r ak ta tu  z dnia  6 lipca 1S27.  
T a k ż e  i d rug i e  dwory  e u r ope j s k i e  będą  wezwane,  aby do 
n i ego  p r z y s t ą p i ł y .

Z akończen ie .  U celu d ług i ch  i t r udnych  u k ł ad ów  trzy 
dw or y  szczer ze  sobie  winszują , iż w tak drażl iwych i g r o ­
źn y ch  okol icznościach dosz ły  do zu pe łn e g o  po rozumieni a .  
U t r zy m an i e  zgody między  nimi  w chwili t akiej ,  j e s t  n a j l e ­
p sz ą  r ęko jmią  je j  t rwałości ;  i pochl eb ia j ą  sobie t rzy dwo­
r y ,  ze t rwał a  ta i b ł oga  zgodność i nadal  p r z y k ł a d a ć  się 
będz ie  do u t r zyman ia  pokoju  świata.
.—  Na odbył em d. I I  marca  pos i edzen iu  d y r e k t o r ów  kom-  
panj i  wschodn io - i ndyj sk ie j ,  hrabia  Clare  zos t ał  mianowany 
g u b e rn a t o r e m  w Bombay,  a to na p r zy pad ek ,  gdyby j ene r a ł -  
S i r  John  Malcolm um ar ł ,  z r z e k ł  się u r zę du  l ub  zos t ał  od-
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| —  P o d ł u g  ostatnich wiadomości  z Ka lku ty  s ięgających dó- 
j dnia 6 g rudni a ,  wieść o powstaniu w Kanionie ,  pochodząca 
I od am er ykańsk i ego  kapi tana ok rę towego ,  jes t  zupe łn i e  bez ­

zasadna;  powodem do niej  s ta ła  się r e f o rma  p r zeds i ęwz ię ­
ta p r zez  i s tnącą  w Ka n to n i e  kommis s ję  handlową w pos t ę ­
powaniu z ang i e l sk i emi  o k r ę t a m i ,  w s k u t e k  czego,  k i l ka  
ich za t r zymano.

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a  d n ia  13 m a rc a .  ■—  Dn ia  10 
marca  rozpoczęto w tu t e j s zym t r ybuna l e  p ie rwsze j  i ns t an ­
cji spr awę  p rzec iwko dz i en n ik om  National,  i Globe,  p rócz  
odpowiedz ia lnych r edak torów  p i sm obudwóch,  panów S an -  
telet  i Duboi s ,  uważano między  l icznie z eb raną  publ i czno -  
ścią: professorów y i l l e m a in  i Cous in ,  tudzi eż  poe tę  B e r e n -  
ger .  W dniu tym j ed n ak ż e ,  tylko spi fva pierwszego dz i en ­
nika by ła  p rzeds ięwz ię t a .  R e d a k to r  o świadczył ,  że cho­
ciaż nie jes t  au to r em z.askarżonego a r t y k u ł u ,  j ednakże  p r z y ­
znaje  się do wy rzeczonego  w nim zdaniu i p r zy jmu je  od ­
powiedzia lność  za niego na siebie;  p r ok u r a t o r  p,.n Lavas-  
s t u r  r ozpoczą ł  więc swój wywód (p la idoye r)  i us i ł ował  udo­
wodnić p u n k t  z a s ka rżen i a  o podbu rzan i e  do zmiany dy -  
nast j i  i r z ąd u ,  p r z y to cz o ue m i  wy ją tkami  z dz ienn ika  N a ­
tiona l .  V>' końcu uczyni ł  wniosek o użycie kar  p rawnych .  
P o n i e w a ź o b r o ń c a  dz i enn ika  N a t io n a l  p a n  Manguin oświad­
czy ł ,  iż me  jes t  p r z ysposob iony  do ob rony  swego kl j enta ,  
odłożono  dalsze ro zp ra wy  do 18 b.  m. Sp rawa dz i en n i ­
ka Globe  r ozpoczn i e  się więc dnia  na st ępnego to j e s t  dn i a  
19.
—  Przysposobi en ia  do w y p ra w y  p rzeciw Algierowi ,  o db y ­
wają się w Marsylj i  i Tu lon i e  z wielkim pośp i echem.  W  
p ie rwszem mieście najęto już 180 okrę tów przewozowych, ,  
to jest 130 f r ancuzk i ch  i 50 zagran i cznych  , ,a ż ądaj ą  ich. 
j eszcze więcej .  O ko ło  końca kwietnia  wszys tkie  ok rę t a  
mają  być, p r zysposobione  do p r zewiez i en i a  wojska ,  k tó r ego  
l iczbę poda ją  na 3 2 , 0 0 0 ,  i mają  być  opa t r zone  żywnośc i ą  
na cz te ry  mies iące.  W  Tu lon ie  odeb rano  dnia  6 rozkaz , ,  
aby z na jwiększym pośp iechem u rządzono  55 p ł a sk i ch  s t a­
tków do wylądowania wojsk i ma l e r j a ł ów  wo jennych  i n a ­
tychmias t  zajęto się tą r o b o t ą ;  każdy  z tych s t atków m a  
być p rzysposob iony  na 120 do 150 ludzi .
—  Odpowiedzialni  wydawcy  dz i enn ików J o u r n a l  d a  Com ­
merce i Courrier  f r a n ę a i s ,  panowie  Be r t  i Lape louze ,  byl i  
skazani  zą umieszcz'euie p ro sp ek tu  do s t owarzyszen ia  B r e -  
tońskiego wzg l ędem odmówieni a  rządowi pod a tków,  k a ż d y  
na 500  fr.  kary'  p ien i ężne j  i j ednomies i ęczne  więzienie .  
Oska rżen i  r ównie  jak i p ro k u r a to r  k ró l ewsk i  appe l l owa l i  
od tego w yroku .  Tulejsz.y sąd k ró l e ws k i  po tw ie r dz i ł  w 
drugi e j  instancj i  p ie rwszy  wyrok.
—  W m u z eu m  Colber t a  wystawiono b ius t  poety  L a m a r t i ­
ne d łu t a  p .  Dawid;  ma on być ba rdzo  traf iony.
—  F ia n c e  N ouvelle  donosi ,  że powstańcy w C h in ach  o d ­
bili b r amy  pałaon w P e k in i e ,  skazal i  na śmie r ć  c a ł ą  r odz i ­
nę cesar ską  i ustanowili  p r ezyd en t a  dożywo tn i ego ,  w y b r a n e ­
go g ło sem ludu.  Ta  wiadomość po t r ze b u j e  po twierdzeni a .
—  Na licytacji zbioru obrazów po p u łk o w n ik u  C h a m b u r e ,  
zap łacono za obraz pęzla Ve rne t a :  P o żeg n a n ie  N a p o leo n a  
na dz iedz ieńcu  z a m k o w y m  w Fonteneblo  , (3500 f r . ; za 
Ś m ierć  N a p o leo n a  r obo ty  malarza S t eu be n ,  12 ,000 fr .  ; za  
Pow ró t  z w yspy  E lb y ,  t egoż  ma la r za ,  7500 fr. W ogóle  
za wszystkie t r zy  zap ł acono  26 ,0 0 0  f r .  ( 41 ,6 0 0  z łp ) .
—  Dwa p i e rwsze  t omy  pa mi ę tn ik ów  Robe sp i e r a  w y s z ły  

z d ru k u ,  —  A ka d em ja  napisów pos t anowi ł a  obsadzić  na
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’powrót miejsce  osierocone przez smierc pana Gossel in.  
Sądzą ze pan Champoliofi  mł odszy ,  który w łaśn i e  wró­
c i ł  do Paryża , najwięcej głosów mićć będzie .  —  W Mo­
n itorze ogłoszono nazwiska 18 piekarzów , którzy byl i  
ob łoż en i  karą pieniężną i aresztem ki lkudniowym,  za prze ­
stawanie clileba lżejszego od przepisanej  wagi i  nies tęplo-  
wanego#

GRECJA.  ___ Donoszą z Ankony pod dniem 26 lutego.  —
»  M a r n y  wiadomości z Grecji  do końca ze sz ł ego miesiąca;  
nie  by ły  one bardzo pomyślne względem wewnętrznego  
położen ia  kraju, gdyż" niepewność o skutkach konferencji  
londyńskiej  była powodem rozmaitych pogłosek,  które nie­
zmiernie  utrudniały położeni e  hrabiego Capodislrias.  Mó ­
wią  iż nak łon i ł  admirałów mocarstw sprzym ier zo nyc h ,  
eby o tern donios ły  swym dwo rom ,  zarazem zas wy s ła ł  
pismo do pos łó w  w Stambule akredytowanych,  w którem 
obszern ie  skreś l i ł  stan Grecji i wykazał  po trzebę,  tak u- 
stanowienia jej s tosunków względem Porty i innych mo­
cars tw ,  jako też połączenia wysp Samos i Kandji z n.o- 
>vem państwem.  Zresztą zdaje się że prezydent  chciał  dać 
poznać życzen i e  pozostania na teraźniejszym swoim u rzę ­
d z i e ,  gdyż zupe łn i e  przemilcza o wyborze xiązęcia na 
władz,cę Grecji .  Bez  wątpienia pismo hrabiego Cipodistrias  
Łędzie  prze łożone  parlamentowi angielskiemu wraz z m-  
neini  papierami dotyczącemi sprawy greckiej .

NIEMCY. —  Król Bawarski  przyszed ł  już do zdrowia.  
Dnia  12 marca znajdował się w teatrze na wystawieniu  
opery  C e ru l ik  S e w ilsk i  Ro s syn iego .  Gdy w sze d ł  do l o ­
ż y ,  publ i czność  powitała dobrego monarchę z un ie s i en iem  
2'adości nie do opisania.
—  Rząd Bawarski  w yzn ac zy ł  500  zł .  r.  nagrody temu , 
kto  wynajdzie sposób wypalania c e g ły  za pomocą torfu 
zamiast  drzewa. Termin  dla ubiegających się wyznaczo­
n o  na di 1 stycznia 1831 r.
—  W Saxonji  zabroniono zbierać po lasach mrówcze po-  
cz w ark i , ( j a j k a ) ,  z przyczyny,-  że mrówki  najbardziej wy-  
tępiają gąsienice zwane sosnówki .

P O R TU GA L IA .  —• Ki lku w Paryżu zamieszkałych portu­
galskich emigrantów,  którzy należel i  po części  do rządu 

za czasów rejencji Infantki  Donny Izabell i ,  po części  do jun­
ty w Oporto z r. 1828  , lub k tórzy  w owczas dowodzili  
wojskiem konstytucyjnym,  zostali wezwani wimieniu kró­
lowej  Portugalskiej przez  margrabiego Paluiella do Lon­
dynu , zkąd natychmiast udadzą się do Tercejry .  Między  
nimi,  znajduje się także s ł awny  mówca pan de Magelhaes,  
minister spraw zagranicznych p r z y  juncie W Oporto ,  k t ó ­
ry mieszkał  w Paryżu od czasu powrotu z Rio-Janeiro , 
gdzie  się by ł  udał  z hr. Sabugal jako p os e ł  Donny  Maryi 
po przybyciu jej do Plymouth.
—• Margrabia Paluiella wydał  przed wyjazdem swym z 
Plimouth do Tercejry proklamację,  w której objawia zamia­
ry Don lJedra, iż silnie będzie popierać prawa swojej cór­
k i  Jako krolowy Portugalskiej,  a w przypadku potrzeby , 
pa wet wojnę wypowiedzieć jest  gotów. Między innemi  
mówi: iż kro! Angielski  przyrzekł  c z łonk om rejencji wsze l ­
k ie  wsparcie.  Są to wiadomości Londyńskiej  g i e ł dy ,  idzie 
więc teraz o to jak dalece na wiarę zasługiwać mogą.

—  M ó w i ą ,  iż Sir John Campbell  będzie  mianowany ajen­
tem angielskim do Portugalji ; celem jego usi łowań ma 
być wznowienie dawnych stosunków między Don Miguc-  
lem i Donną Mar ją.
—  Pod ług listów z Lizbony,  odebrano tam papieskie bulle,  
któremi mianowano kilku biskupów imieniem infanta rejen­
ta .

WŁOCHY.  —  Z  R z y m u  ćL. 6 m a rc a .  —  Dnia wczora j­
szego prz yby ł  tu królesko fraucuzki p os e ł  przy stolicy apo­
stolskiej,  hr. Laferonnais.
—  Z  ł l o r e n c j i  d .  9  m arca .  Lord Cochrane który od 
kilku dni powróci ł  tu z Rzymu , zabawi tak długo aż wy­
zdrowieje  ma łżonka jego,  chora od kilku tygodni .

WOŁOSZCZYZNA.  —  Pod ług  doniesień z dnia 2 marca od 
granic wołoski ch,  przyspieszają w xięztwach organizację  
wojskową w skutek odebranych z Petersburga rozkazów.  
Oddziały tworzą przez konskrypcję lecz i ochotnicy są przy­
puszczani .  Wszyscy officerowie niższego stopnia do kapi­
tana, muszą być krajowcy,  na ofdcerów wyższych w przy ­
padku potrzeby mogą być wzięci i zagraniczni .  Pod ług  
donies ień z Sylistrj i ,  wylew Dunaju sprawi ł  wielkie spu­
stoszenia w tamtejszy ch nizinach. Nie  lękają się jednak i-  
stotnych nieszczęść,  gdyż spodziewano się takiego wypad­
ku.  —  Kupcy i klassa przemys łowa  tuszą sobie iż k o r z y ­
ści traktatem adrjanopolskiin dla handlu rossyjskiego wa­
rowane i do nich zostaną rozciągnięte.  Mówią iż tym  
końcem deputacja kupców z Bukaresztu,  Jass i Galaczu li­
da się do Stambułu,  dla uczynienia potrzebnych kroków  
tak u władz tureckich jak i u posła rossyjskiego.  Mówią  
także,  iż dla podniesienia handlu w xięztwach i nadania  
mu największej ile tylko można rozciągłości ,  ma być za­
prowadzona nieograniczona wolność handlowa we wszys t ­
kich miejscach nad Dunajem.

% WIADOMOŚCI NAUKOWE. ,
P ie rw sza  m łodość ,  p ie rw sze  uczucia .  Pow ieść  n a ro d o w a  

p r z e z  au to rkę  Z o f ji  i R m i l j i .—  P T W  ąrsz&wie  1829 r. Y 
( Nadesłane.)

Powieści  pierwiastkowo krótkie , podające jedno zda- , 
rżenie  najczęściej z namiętnych uczuć wynikł e  , przez bar-  1 
dów, trubadurów, minstrelów,  minnesangerów śpi ewane lnb \ 
opowiadane , romansami zwane ,  zostały dopiero w ciągu 
XVIII  wieku,  pod piórem znakomitych we Francji  kobiet  
autorek,  później autorów,  w obszerniejszy i rozmaitością  
wypadków interessowniejszy kształt  przybrane.  —  Zasadą 
takowych powieści  czyl i  romansów , zwykle  jest mi ło ść ,  
pod różną postacią w zajęciu swójem,  postępkach i skutkach  
bąć w rzeczy wistem zdarzeniu przez  pisarza rozmaitością 
scen i charakterów upięknionem,  bąć w urojonych wypad­
kach i obrazach przedstawiona.  Wal l er-Sko l t  , p ierwszy  
do zasady tej przybierając zdarzenia z dz i e jów , krajowych,  
na hi sto rj i lub iniejscowem podaniu oparte;  łącząc  opisy  
charakterów, obyczajów, miejsc,  okoliczności  rzeczywiście  
i stniejących; kreśląc powieści  swoje sposobem przedmio ­
towi odpowiadającym i dramrnątycznym, utworzył  romanse  

I historyczne-, stanowiące teraz oddzielną gałęź  l i teratury.

Gałęź
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G ał ęź  ta p i ę k n e  j uz  i obfite p lony w ca ł e j  p rawie  wydała  Eu  . 
r op i e ,  różni ące  się j edyn i e  ga tunk i em i sma k iem ;  gdyż je­
dne  są często h i s to ryczne ,  inne  mora lna  , i n ne  fan tas tycz­
n e ,  i nne  mięs-zane; p o d łu g  j en ju szu  autor a k tó ry  się ternu 
oddaje.  S ł y n ą  w tym rodza ju  pisania j uż  oddnwna im io ­
na autorów i a u t o r ek  we  Francj i ,  Angl j i ,  N iemczech ,  Szwaj- 
earj i  i w i n n y c h  k r a j ach ,  k tórych ce ln i e j s ze  u two ry  na j ę ­
zyk polski  p r z e ło żo n e ,  da ły  nam poznać  wiele p i ęknych  
powieści  i romansów h is torycznych i moralnych.  P ie rwsze  
n a  zierni  ojczystej  naszej  o ry g ina lne  tego rodza ju  p ismo 
powstawszy w Malwinio,  p r z e k o n a ł o ,  źe i w Polsce g a ł ą z ­
ka ta l i teracka p r zy j ąć  się da je ,  a rówmie p r z e z  p ł eć  męz-  
k ą  j ak  i z ęnską  up rawiana ,  p r z y j e m n e  wydawać może  o- 
woce.  J ak o ż  chlub imy  się k i l ko  p i ęk nem i  ro m ans am i  , i 
n azwi ska  autorów i a u to r e k  polskich ,  zna jom e  są c zyta ją­
cej nie lylko w k r a j u  naszym ale i za grani cą  publ iczności .

J e d n y m  z lakowych tworów u m y s łu  i s er ca ,  jes t  wysż ł e  
n i edawno  dzi e ło  w 4 toniach,  pod t y tu ł em:  P ierw sza  m ło ­
dość, p ie rw sze  uczucia .  Pow ieść  n a ro d o w a ,  p r z e z  a u to r ­
ko Z oJji  i E m i l j i  , w W a r s z a w ie  1829 roku .  —  Czyli 
pods t awą  pi sma tego by ło  r zeczywis t e  zdar zeni e ,  czyli wy­
m y ś l o n e ,  jes t  przec i eż  tw o re m  prawdziwego  j en juszu  i: 
p i e iwszym prawdziwie  mo ra lnym int er essuj ącym rom an sem ,  
n i e ty lko  obszernośc i ą  a le  i wyborem rzeczy  . chlubn ie  się 
odznacza j ącym.  Pod  s k r o m n y m  ty tu ł em  , z awie ra  w sobie 
ważne wypadk i  i us t ępy p e łn e  prawdziwości ,  w c h a r a k t e ­
r ach ,  uczuciach,  sytuacjach i towarzyszących okolicznościach,  
na t u r a ln i e  u ło ż on e  , r ozwi j ane ,  u t r zym ane  i do zami e r z o ­
nego doprowadzone  sk u tk u .

Au to rka  p r zeds i ęwzię ł a  wystawić w nim j ak  wielki  ma 
wp ływ na szczęście ca łego życia wychowanie cz łowieka ,  i 
w p ie rwszą  młodość  jego,  p i e rwsze  wpojone uczuci a;  od 
n ich bowiem założy ch a r ak t e r  osobisty k tó r y  jes t  pods t a ­
wą mora lnego  bytu jego.  Do wystawienia  obrazu  tego u- 
ży ł a ,  najpr zód Gustawa Bron iećk i ego ,  m łodz i eńca  n a ° p c n -  
sji pana B lom be r g  s t a r anni e  z dob rem!  dziećmi jego wy­
chowanego ,  k tó r y  mając p r z ed  oczami wzory cnot l iwego 
chociaż k łopot l iwego  domowego pożycia ,  -moralności,  p r a ­
cowitości  i śc i s łego do pe łn i en i a  obow iązk ów ,  prowadzony 
i zachęcony _do c iągł ego  za t rudn i en i a  p r z e z  p r z y k ł a d  r 
s z l achetną  emulację  , o t r z y m a ł  p r zy  obszernych wiadomo­
ści ach mocne  wrażenia  uczciwości ,  p r zy jaźn i ,  wdzięczności  
i na jp i ęknie j szych uczu ć ,  k tó r e  c ha r a k t e r  jego \ sposób 
myśl en ia  oraz  postępowania us t a l i ły .  —  Nas t ępn i e  H en ry -  
k a  Klonowskiego w d/Jec ińs lwfe  os i eroc ia łego , zbytni e  *><? 
ciotki  p ieszczonego,  od s t ryja zaś zbyt  surowo p ro w ad zo ­
nego,  k tó r y  oprócz  wielu p r zywar ,  p rzy  do b re m  ser cu  p o ­
s i ada ł  t e m p e ra m e n t  namię tny ,  p rzez  dogadzani e  mu  we 
wszystkie in  z aszczepiony ;  k tóry  nie chcia ł  ko rzys tać  z n a ­
u k  nie tylko  p r z ez  l e n i s t w o ,  up ó r  i z a rozu mie n i e  ale i 
p r ze z  obojętność s t ry ja  op iekuna,  lekce sobie ważącego s k a r ­
gi nauczyciel i ,  p o d ł u g  da wnego p r ze są du ,  iż b ę d ą c - b o g a ­
tym  me  po t r zebu je  być  uczonym;  a t a k  p r zez  p r zyzwycza ­
j en i e  do p różnowania  i n i eu wa g i ,  o t r z y m a ł  ch a r a k t e r  Ick- 

i, nu z c  o ny do wype łn i en i a  ważnie j szych obowiązków,  
k tó r e  są koni ecznym w k ra j u  lub w towarzys twie  cz łowie ­
ka  udz i a ł em.  Da l e j  pan ny  Karo l i ny  K lonowski e j ,  s t r y ­
j e cz ne j  siostry H e n r y k a ,  wychowanej  w domu ,  leez pe łne j  
w ia d o m o ś ć ,  cnot l iwych zasad,  rel igj i ,  dobroci  seęca ,  ł a g o ­
dności  c h a r a k t e ru  i tych wdzięków o raz  p r z y j e m n y ch  za­
let ,  k t ó r e  czyniąc kobie t ę  a n io ł e m,  s tanowią szczęście n i e

łyU‘_o M i  osobi s te  ale i wszystkiego co tylko j ą  otacza —  
P o te m panny  T e r e s s y  R o l i ń s k i ć j , w niewinności  swej  z u- 
s t ron i a  do Wa r s za wy  p rzyw iez io ne j ,  niebacznie  p r z ez  oj­
ca u bratowej  w do mu  p e ł n y m  zgorszen i a  pozos t awione j ,  
która  młoda , ł a t w o w ie r n a ,  z ł e m r  p r z y k ł a d a m i  otoczona , 
s tała się of iarą zd r ady  H e n r y k a .  —  Na koniec  hrabiostwo 
Bronieck ich ,  r odzi ców Gust awa i braci  j e g o  m ł od szy ch ,  wy-  
s tawiających wzó r  obywatel sk iego  pr awdz iw ie  dom u ,  w k t ó ­
rym cnota i r o z t ro p no ść  po ł ącz on a  z r e l ig j ą  i Wzajemną 
mi łością  , n ie t y lko  n iezachwianą  ca ł e  j r od z i n y  zapewnia  
szczęśl iwość,  ale do powszechne j j czc i  i s z a cun ku  z n i e w a ­
la. I n n y m  wreszc ie  o sobom,  poboczni e  do ob raz u  i ,oko* 
l iczności w p ły w a j ąc y m ,  rozma i t e  t rafne  i wierni e  z h a t u r y  
cz e rp ane ,  nada ła  cha r ak t e ry .

Osnowa tej powieści  j es t  na st ępująca .  Pan  K lonewsk i  ' 
dziedzic znacznych  dób r ,  ojciec Ka ro l i ny  a str j i  i o p i ek u n  
H en ry k a ,  chcąc u t r zymać gasnące  imie  K lonowskich,  p r z e ­
znaczy ł  Ka rol i nę  w ma łżeń s two  Hen rykowi .  Od dz i ec iń­
stwa z sobą  chowani  i sobie p r zeznaczeni ,  powzięl i  k u  sobie  
i s tną  sk ło nn ość  , k t ó r a  by ł a b y  i ch  u szczęś l iw i ła , gdy by  
H e n r y k  b y ł  l ep i e j  w do mu  s t ryja  p rowadzonym,  a oddany na 
eduka c j ę  w War szawie ,  p r z e z  z ł e  domowe  usposob ien i e ,  w ro ­
dzone p r z y w a r y ,  obo j ę t no śc i  p r ze sądy  st ryja,  niepr zyzwoi te  
t owarzys twa ,odpowiedni  n i eg od nym  jego sk ło n n o śc io m  w y ­
bór  przyj ac ie l a  w Wac ł awi e  Mon ick im ,  r ozpu s t ę  w domu  p a ­
ni Rol ińskićj  aż do uwiedzeni a T e r e s y ,  nie b y ł  s t ł u m i ł  w so­
bie t ych sz l achetnych uczuciów i w y o br aż eń ,  j a k i e  w ser cu  
Karol iny p rzyzna j ącym mu t akowe,  s t a t eczną  u t r z ym yw a ł y  
dla niego p rzychy lność .  T y m cz a s em  h rabi a  B ron i ec k i ,  
dawny  pana Klonowskiego p r zy j ac ie l  ,f szko lny  kolega ,  po 
odby tych  wielu znak omi tyc h  posługach  k r a j owych ,  o d e b ra ­
wszy syna  swego Gu s t a wa jz  pensj i  P.  B ldmbe rga ,  po j ech a ł  
do Paryża d a dokończeni a  j ego  edukacj i  i oderwania  go 
od . .przykrych uczuć j a k i e  mu śm ie r ć  dzieci  P .  Elom be rga  
sp r awi ły ,  z k tó rych  Augus t  b y ł  w ie rnym i godn ym jego 
przyjacielem.,  a ł&Uł j i r  sk ryci e  go kochająca lecz poświę­
cająca mężn ie  swą  nies tosowną sk łonność  woli r odzi ców i 
obowiązkom córki  , odda ła  r ę k ę  jej p r z eznaczonemu  m ę ­
żowi P  f r e l n e r .  Za powro t em z Pa ryża  k iedy  hrabia  
Broniecki  mając zamiar  osiąść w dobrach  swoich Ś w i e r k o ­
w e ,  przybył ;  do War szawy ,  spo tka ł  się z P.  K lonowskim,  
k tó ry  w ła su t e  z Krakowa  z có rką  do dó b r  swoich Or l i na  
wracał ;  po rn i łem uściśnieniu i odnowieniu dawnej  p r z y ­
j aźn i ,  oraz zapoznaniu Karol i ny z panią  B ron i ecką ,  wszy­
scy u szczęś l iwieni ,  iż w niedal ekim dotąd sąs iedztwie mie sz ­
kać będ ą ,  wspó lną  wybral i  się drogę.  J akoż dwa te do- 
my  p r zy jemność  ca łą  wiejskiego życia zna jdowały  w śc i słe j '  
z sobą przyj aźni  , zgodności  serca ,  myśl i  i c h a r a k t e r ó w ,  
oprócz  H en ryk a  który  do żadnego s t a ł ego  uczuci a i o b o ­
wiązku nie usposobiony,  a w o t r zymany  eh,  od s t ryja  i o p i e k u ­
na do własnego zar ządzen i a  o śc i ennych  dobrach  D ąb ró w ­
ce w zu pe ł ne j  i n ie zawi słe j  Żyjąc wolności ,  p ł o ch ym  tylko 
zabawom,  polowaniu ,  g rze  i hul ance  b y ł  od dany .

Uwiadomieni  pańs two Bron iewscy  o zamysł ach  pana 
Klonowskiego względnie  Ka ro l i ny ,  lubo poznawa l i  nieodpo- 
wiedni  jej cno tom i zale tom w y b ó r ,  szanowali  go j ednak  
święcie,  chociaż sk r yc i e  p r ag nę l i ,  oby Gustaw ich,  taką jak 
k o r o n n a  m ó g ł  dla s i ebie  znaleźć  mai  zon fig. -—  Lecz gdy 
uchybieni a c i ąg ł e  H e n r y k a ,  a p r zymioty zniewalające G u ­
stawa , d aw a ł y  obojgu rodzicom i samej  Karol i nie  "pozna-;  
waó wielką między tomi  dwoma młodz i eńcami  r óż n i co -
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gd yp o dc z as  balu  w Swięrkowie,  w zapusty danego,  p rzy .  
by ła  uwiedziona p rzez Hienryka Teressa , z ojcem i chwi­
lowej ich miłości  owocem, dla skończenia zhańbionego ży­
cia w oczach uwodziciela , i uzyskania choć na kilka minut  
p r zed  zgonem tytułu ma łżonki ,  by. uchronić dziecię od 
zaka łu bezimienności  ; gdy wywołany Henryk  z wstydem 
i rozpaczą w sercu,  dostawszy się do Teressy,  zniewolony 
p rzez ojca jej i własnego sumienia w y rz u ty ,  wzią ł  ślub 
z umierającą ofiarą, i potem świadek zgonu Teressy i dzie­
cięcia swego,  opuścić miejsca tamte b y ł  zmuszony;  gdy 
w Warszawie opanowany przez niegodnego swego przyja­
ciela Wac' awa ,dla p rzy t łumienia  ci erpień serca i niespo- 
kojności suinienia,  udał  się między graczy i rozpustników,  
obd łuża ł  swoie dobra , a chcącemu go skrycie ratować s t ry ­
jowi, stał’ się. niewdzięcznym; o przychylnej  sobie siostrze,  
przyjaciółce i narzeczonej  Karolinie zapomina jącym, i 
wszelkie związki domowe , n iedorzecznym i uwłaczają­
cym ze rwa ł  l is tem; natenczas pan Klonowski  odwołał  
ś łowa swoje,  Karol inie myśleć o Henryk  u zakazał ,  i oświad­
czonym później  chęciom Gustawa i państwa Bronieckich , 
czyniąc zadosyć,  na związki małżeńskie Karoliny z Gusta­
wem zezwolił ,  —- H enr yk  nakoniec uwiadomiony od sa­
mego Wicława [[który w pojedynku ginie) o wszelkich pod­
stępach,  jakich użył  do poróżnienia go ze st ryjem i Karo­
l iną w cela dowolniejszego nim rządzenia i szafowania jego 
szka tułą ,  w chwili, kiędy jecha ł  do Orl ina,  by stryja p rz e ­
prosić i r ękę  Karol iny jeżeliby można pozyskać , nat rafi ­
wszy na moment  ś lubu jej Z Gustawem, wyjeżdża do P a ­
ryża,  gdzie rospustnie żyjąc wpadł  w chorobę,  a w powro­
cie dó ojczyzny słabością tą z n ę ka ny ,  i u wód, do k tó ­
rych  w kilka lat później Karolina z Gustawem dl i po ra t o ­
wania zdrowia się wy b ra ła ,  p rzed jej przy jazdem życic 
kończy.

R z e c z  Wzięta o r y g i n a l n i e  z e  z d a r z e n i a  k r a j o w e g o ,  p r o ­
w a d z o n a  n a t u r a l n i e ;  w y p a d k i  n i e  n a c i ą g a n e  l ecz  z c h a r a k t e ­
r u  o s ób  i m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  k o n i e c z n i e  w y p ł y w a j ą ­
ce ;  u c z u c i a  d a l e k i e  o d  e s a l t a c j i , l ec z  ze  z n a j o m o ś c i  s e r c a  
l u d z k i e g o  i r z e c z y w i s t e g o  s t a n u  d u s z y  k r e ś l o n e ;  m yś l i  p e ł ­
n e  n a j c z y s t s z e j  m o r a l n o ś c i  i r e l j g j i ; Us tę p y  czyl i  e p i z o d y  
j a k o t o :  h i s t o r j a  p a ń s t w a  B l o m b e r g ,  l i e s z k o w e j ,  P u s t e l n i k a  
i r o d z i n y  J o h a n a ,  p e ł n e  i n t e r e s o w n o ś c i  i r z e w n o ś c i .  O b r a ­
z y  o b y c z a j ó w  n a s z y c h  k r a j o w y c h ,  o r a z  c h a r a k t e r ó w  w ie lu  
i n n y c h  o s ób  w  o s n o w ę  r z e c z y  w p ł y w a j ą c y c h ,  z p r a w d ą  i 
t r a f n o ś c i ą  © J d s n e ;  wi e l u  z d a r z e ń  p r a w d z i w y c h  i W s p o m n i e ń  
h i s t o r y c z n y c h  k r a j o w y c h  z r ę c z n i e  w m i ę s z a n y c h  ;  s tyl  p i ę ­
k n y ,  c z y s t y ,  u j m u j ą c y ,  w wi elu  m ie j s c a c h _  p o e t y c z n y  ; w 
c a ł e m  d z i e l e  r o z l a n y  d u c h  p r a w o ś c i  o b y w a t e l s k i ć j  i n a r o ­
d o w e j  c n o t y ,  c z y n i ą  to d z i e ł o  n i e t y l k o  p r z y j e m n e m ,  i n te -  
r e s s u j ą c e m  , a le  p r a w d z i w i e  n a r o d o w e m  , i g o d n e m  c z y t a ­
n i a ,  n i e t y l k o  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  l i t e r a c k ą  a l e  p r z e z  o so b y  
w s z e l k i e g o  s t a n u ,  p ł c i  i wi eku*

N arz ek an o ,  iż czytanie romansów szkodliwe j e s t  dla 
młod eg o  wieku; być może , jeżeli  zasadą jego jest  w y łą ­
cznie miłość exaltowana, lub przesadzone obrazy cha rak te ­
r o w i  uczuć,  k tó re  mogą obłąkać umysł  młodociany p r z e d ­
stawiając mu świat urojony,  fałszywe o rzeczywistym świe- 
cie dać wyobrażenia.  Lecz romanse,  których podstawą są 
rzeczywiste lub na wielkiemprawdopodobieństwie wymyślone 
zdarzenia,  a celem moralue wystawienie skutków dobrego 
lub złego w rzeczywistym świecie postępowania, jakiem) są;:

TVikary pastor protestancki, Dziedzic i poddani; niniej .  
sze dzieło;  Pierwsza młodość i pićrwsze uczucia i t. p.  
nie mogą być dość zalcconemi.  Nigdy suche o moralności 
rozprawy nie zdziałają takiego,  zwłaszcza na młody umys ł ,  
wrażenia,  ile przedstawiony obraz działających praktycznie 
osób,  których szczęście lub nieszczęście dotykając serce 
czy la]ąceg0 j pomiinowolnie go p rze jmuje zgrozą wystę­
pków,  ważnością’ i świętością zasad oraz obowiązków,  na 
których dope ł n ie n i u  j edynie  szczęśliwość istotna zależy.

Gdybym chciał  pismo niniejsze moje zrobić obszernićj- 
szem,mógłbym zamieścić w niem wyjątki ,wielu opisów,myśli i 
uwag,  albo też poetyckich p o r ó ' n a ń ,  które szczytnością 
swoją mnie zajęły; lecz unikam tego,  aby piękności tych 
od właściwego nie odrywać miejsca,  i zostawić czytelnikowi 
cały [urok jakiego w natrafieniu ich doznałem.  —  Nie m o ­
gę przecież odmowie sobie umieszczenia n ie k tó r y c h , aby 
dać poznać sposób widzenia ,  czucia,  wysłowienia się 
autorki .

Kreśląc stan Henryka po[ wyjeździe jego do [Warszawy 
wsku tek  smutnych z Teressą  i ojcem jej  zdarzeń ,  tak się 
wyraża ; » Oświecony na chwilę smutnem doświadczeniem, 
zabłysnęła mu prawda p rzy  śmierci T e ressy  , j ak piorun 
oświecający stojącego nad przepaścią.  Wszystkie b y ł  go­
tów wtenczas spełnić cnotliwe ofiary, ale niestety I do 0- 
skutecznienia dobrych p rzedsięwz ięć ,  niedosyć jspostrzedz 
i uznać piękność cnoty,  ale do niej dążyć i ku niej z m ie ­
rzać ciągle potrzeba.  Wkrótce  podróż , odmiana miejsc , 
obfite namiętności ,  sofizmata uniewinniające zwykle p r z e ­
szłość,  wtedy  kiedy sic lęka , iż się na przyszłość p r ze d­
siębierze; włjściwa nareszcie Henrykowi  lekkość charaktc-  
ru , n im  jeszcze s tanął  w Warszawie,  os ł ab i ły już w nim 
wyrzuty suinienia i cnotliwe zamysły.  Wielkie taj jest nie­
szczęście , kiedy zadowolniony d ługo od losu i l udz i ,  ulu-  

S bieniec pomyś lności ,  przez  obawę potem do wykrętów 
zmuszony , przyzwyczaja się dla uniknienia chwilowych 
p r z y k r o ś c i ,  nietylko z drugiemi , a l e i  z sobą samym być 
nierzetelnym.  -— Na p różno  oświeca dobroczynna prawda,  
będzie zamykał  oczy p rzed rażącem go świat łem,  i pieści ł  
zamiast przezwyciężać swe namiętności  ydla uciszenia ich 
burzy :  gdyż en ikn ien ie  przykrości  eelem życia mu się wy­
daje, a obecność tylko mając na względzie,  nie zastanawia 
się nigdy nad większemi daleko [nieszczęściami.,  które so­
bie gna przyszłość gotuje.  Biada teino nareszcie,  k tó r y  
nie jest  p rzekonany od dzieciństwa , że zwystępkiem jak 
z m ł o d ą  gadziną- oswajać się:, jest  niebezpiecznie,  choćby 
pomiędzy kwiatami  igrała ! kto j ą  albowiem do łona przy- 
ci śnie ,  zamiast j ą  silnie odrzucić,  raz j ą  poznawszy stanic 
się niezawodnie jej  pastwą i ofiarą.

(Dokończenie nastąpi.)

—  Uwiadamiamy sz. au t o ra ,  że a r tyk u ł  jego z podpisem 
Jan Z a ręb a , nie może mieć miejsca w G. P. Zechce go 
odebrać w d r uk arn i /pod  Nr.  472.

WIDOW ISKA W  STOLICT.

T E A T R  NARODOWY.  —  H rabia Ory czyli zniweczone
podejście.
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